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Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę.

Przed
zamiejscowa: 

miesięcznie 50 ct. 
kwartalnie I złr. 35 „ 
półrocznie 2 ,, 70 „ 
rocznie 5 ,. 40 .,

Numer pojedynczy 10 ct.
Listów niefraukowanych nie przyjmuje się.

lata
w miejscu : 

miesięcznie 40 ct. 
kwartalnie 1 złr. 2o „ 
półrocznie 2 . 40 „ 
rocznie 4 „ 80 „ SAN baym drukiem.

Przedpłatę zamiejscową i ogłoszenia
przyjmuje:

Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu.
na Iszem piętrze

Przedpłatę miejscową
Księgarnia Braci Jeleniów w Przemyślu.

Rękopisma nie zwracają się.

czasopismo społeczno-ekonomiczne.
nie Monarsze i państwu, praco wać i dla dobra ro­
dzinnego kraju Życzymy mu szczerze powodzenia 
na tem nowem polu i pragniemy gorąco, aby uda­
ło mu się uporządkować finanse austryackie. aby 
przekonać że ..polnische Wirthsćhaft" zdoła napra­
wić złe, sprawione „gospodarką niemiecką."

Nowe ministeryum.
Trzeci raz od czasu, jak część kraju naszego 

dostała j się pod panowanie Austryi ma Polak za­
siadać w radzie Korony jako minister, nie dla Ga- 
licyi, lecz austryacki. Pierwszym był śp. hr. Gołu- 
chowski i jemu przypadło zaszczytne powołanie, 
być twórcą konstytucyi, która miała zapewnić lu­
dom monarchii wolność i rozległą autonomią. Kon- 
stytucyą tę. co wydawała się niemcom zamachem 
na całość państwa, poprzykrawał następnie Schmer- 
ling, owe bożyszcze centralistów, ku szkodzie inte­
resów poszczególnych krajów monarchii, tak dale 
ce iż oczekiwana harmonia między ludami podle- 
głemi jednemu berłu, stała się niemożebną. Gdy 
rozterki wewnętrzne wzmagać się zaczęły, znowu 
przypadło Polakowi w udziale, być lekarzem mo­
narchii. Hr. Potofcki wezwany przez Monarchę miał 
załagodzić spór i rozszerzeniem samorządu wzbu­
dzić zadowolenie ludów. Przygotowano wszystko 
do ugody z Czechami, kotonacya Cesarza na króla 
trzejkrólestwa Czech, Morawy i Szlązka była w 
najbliższej perspektywie, gdy centralistyczna reak- 
cya podniosła głowę. Upadł gabinet pojednawczy, 
a w Czechach; zapanowały rządy wojskowe. Po 
długim czasie zniesiono wyjątkowy stan, lecz ucisk 
żywiołu sławiańskiego nie ustał, a wywołał on 
bierną, lecz silną opozycyę Czechów. Parlament 
wiedeński nie miał przez długie lata reprezentacyi 
Czech, był zatem dziwolągiem Partya zowiąca się 
wiernokonstytucyjną, rządziła według swego widzi­
misię, nie krępowana żadnemi względami. Do cze­
go jej rządy doprowadziły, widzimy od lat kilku 
Rozkwit ekonomiczny zwany właściwiej szwindlem 
sprowadził przesilenie. Sztuczny blichtr dobrobytu 
prysnął jak bańka mydlana, zostawiając ludom to 
samo uczucie, co pryśnięcie bańk: na dzieci, a prze­
picie mocnym trunkiem na starszych wywiera.

Stan rozstroju nie mógł się długo utrzymać, 
partya okazująca nieudolność rządzenia musiała się 
sama przeżyć, wypadło powołać inne dotąd na u- 
boczu stojące żywioły. Hr. Taaffe podjął się tru­
dnego zadania pogodzenia ludów i udało mu się 
sprowadzić Czechów do Rady państwa. Okazane 
ministrowi zaufanie wymagało nagrody, jaką miały 
łjyć ustępstwa poczynione narodowości czeskiej.

Pierwszy krok na tej drodze, równouprawnienie 
języka czeskiego wywołało burzę tak gwałtowną 
i namiętną', iż obudziła ona niechęć u bezstronnych 
widzów i okazała zaciekłość stronnictwa, które ro­
szcząc wszystkie prawa dla siebie, nawet ich ułam­
ku innym nie chce przyznać. Sztucznie utrzymywane 
ministeryum koalicyjne musiało się rozpaść, a bez- 
taktowne postępowanie przeciwników samorządu 
ludów, wzmocniło wątpliwe przedtem stanowisko 
hr. Taaffego.

Złożył on nowe'ministeryum, a właściwie uzu­
pełnił je powołując na miejsce ustępujących do 
współudziału w rządach, ludzi spokojniej i bezstron­
niej patrzących, a w nowym składzie nrnisteryum 
wzmocnił żywioł narodowościowy wzywając na 
ministra skarbu Dr. Dunajewskiego.

Polakowi zatem przypadło zadanie poprawy 
finansów austryackich, doprowadzonych do opłaka­
nego stanu przez wiernokonstytucyjnych. Powołanie 
Polaka do rządu było rzeczą dawno przewidywaną, 
kwestya zachodziła tylko co do osób. Na pierwszym 
planie był deputowany do Sejmu i do Rady pań­
stwa p. Smarzewski, poseł znany z rozpraw bu­
dżetowych, który tak dobitnie naznaczył gospodar­
kę niemiecką w Galicyi, lecz inscenowany proces 
uniemożebnił powołanie go do rady Korony

Dla kraju naszego, jest bez mała wszystko je­
dno, czy p. Smarzewski, czy p. Dunajewski jest 
ministrem, obaj ludzie zdolni i sumienni, obaj do­
brzy Polacy i ludzie stałych zasad.

Nominacyą p. Dunajewskiego witamy też z 
radością, jako zadatek lepszej przyszłości dla kraju 
naszego, tak pod względem rozwoju narodowego, 
jak i ekonomicznego. Nie wątpimy bowiem, iż p. 
Dunajewski użyje całego wpływu, by służąc wier­

Od Dra Aleksandra Dworskiego otrzymujemy następu­
jące pismo:

Szanowna Redakcyo!
W artykule wstępnym Nru 26 „Sanu", omawiają­

cym przyszłe wybory posła do Rady Państwa z miast 
Przemyśl i Gródek, wyczytałem twierdzenie, iż przyjmując 
po raz trzeci mandat poselski, miałem dać przyrzeczenie, 
ze nie dłużej jak dwa lata piastować go będę, - twierdze­
nie mieszczące w sobie zarzut niedopełnienia przyrzeczenia.

Uważając spełnienie przyrzeczeń, jako święty obowią­
zek prawego człowieka, nie mogę tego zarzutu pominąć 
milczeniem, — dla tego oświadczam, co potwierdzą człon­
kowie Komitetu przedwyborczego, że przyjmując ofiaro wa 
ny mnie mandat, nie tylko nie uczyniłem powyższego przy­
rzeczenia, ale przeciwnie wyraźnie zastrzegłem — iż przyj- 
mę takowy na czas trwania jednorocznej sessyi, — i to 
jedynie w celu, aby Szanownym Wyborcom pozostawić czas 
do pogodzenia głosów na inną osobistość, którąby manda­
tem zaszczycić chcieli. —

Sądzę, że zatrzymaniem mandatu aż do odroczenia 
posiedzeń Rady państwa do przyszłej jesieni i złożeniem 
go w obecnej chwili, aby przed zwołaniem Rady Państwa, 
wybór posła mógł być dokonany, — dopełniłem przyrze 
c.zenia i obowiązku, — a to tem więcej, gdy nawet w o- 
świadczeniu, że nie dłużej, jak dwa lata mandat zatrzy­
mam, — którego, powtarzam, nie uczyniłem, — nie mie­
ściłoby się zobowiąza ne, iż w razie, jeźelibym stosunkami 
do tego był przymuszony, wcześniej mandatu nie złożę, — 
lecz przeciwnie podobne przyrzeczenie mogłoby tylko być 
wywołane, postawieniem przez Szanownych Wyborców wa­
runku. abym najpóźniej za dwa lata mandat złożył; — 
takiego zaś warunku ani postawiono, ani -byłbym przyjął.

Prostując w ten sposób artykuł wstępny Nru 26 
„Sanu11, — korzystam ze sposobności aby podziękować 
Szanownym Wyborcom za zaufanie, którem mnie trzykro­
tnym wyborem na Posła zaszczycić raczyli — i zapewnić 
Ich, że tylko nieubłaganą koniecznością zmuszony, — zrze- 
klem się mandatu, który jako najcenniejsze uznanie Współ­
obywateli uważam. — Z poważaniem

A Dworski 
Przemyśl dnia 28 Czerwca 1880.

KORESPONDENCYE.
Iwonicz 25. Czerwca 1880. Mimo że sezon z po­

czątkiem Czerwca br. otwartym został, rozpoczął się 
właściwy ruch kąpielowy od połowy tegoż miesiąca, — 
w tym to czasie goście najliczniej zjeżdżać się zaczęli 
,— przybywając w 50 do 60 osób dziennie, i obecnie 
bawi w Iwoniczu 640 osób, między tymi kilka znako­
mitszych rodzin.

Pogoda sprzyja prześlicznie, muzyka spóźniwszy 
się o kilka dni, przygrywa nam od 19 bm. 2 razy dnia, 
a dobrą grą i wcale dobrym programem urozmaica i 
uprzyjemnia chwile przymusowego spaceru podczas pi­
cia wody,

W całym zakładzie istnieje wzorowy porządek, 
ścieżki spacerowe czyste, domy gościnne również w 
porządku utrzymane — a po zupełuem usunięciu re­
sztek materyałów budowlanych przy nowo zbudowanym 
domu — przedstawi się Iwonicz w stanie takim, źe 
nawet najwięksi malkontenci nie będą mogli pod wzglę­
dem porządku nic zarzucić.

Łazienki murowane 1. klasy nie pozostawiają nic 
do życzenia, w łazienkach 2. klasy również staranny 
porządek, a niektóre niedogodności usunięto natych­
miast na skutek zażaleń, łazienki tanie 3. klasy, są 
stosownie do kąpiącej się w nich publiczności, aż nadto 
elegancko i czysto utrzymane.

Największą niedogodnością, na którą wszyscy się 
użalają, jest natręctwo żebraków wyznania Izraela, 
którzy przy źródle i na wszystkich spacerach gościom 
spokojnie przejść nie dadzą — jeszcze dotkliwszą 
niedogodność stanowi źydostwo niechlujnie ubrane sty­

kając się z innymi gośćmi przy źródle, a jeśli niepo­
goda nie dozwoli spaceru w otwartem polu — niemo- 
żebnem będzie, w skutek niemiłych zapachów z czostku 
i innych nieczystości, jak również nieuważnych posztur- 
kiwań — przechadzać się po deptaku; byłoby więc 
bardzo odpowiednem, by zakład dla nich osobne go­
dziny przy źródle wyznaczył.

Życia towarzyskiego nie ma tu wcale, brak zu­
pełny zachęty i w skutek tegojnie zobaczysz trzech fa- 
milij razem; mamy czytelnię, zakład gimnastyczny, o- 
biecano nam strzelnicę — zabawy różne — lecz to 
wszystko przeplatane przeszkodami może dopiero dla 
gości w 2-im sezonie uskutecznione będzie.

We Czwartek odbyła się pierwsza zabawa dla 
dzieci — i wypadła jak na pierwszy raz wcale zada­
walająco, — spodziewać się jednak należy liczniejszego 
udziału w następnych zabawach — a jedynych rozry­
wkach jakie dotąd mieć możemy.

Sprawy^miejskie.
Posiedzenie Rady miejskiej z dnia 1 go 

lipca b r. Przewodniczący zastępca burmi­
strza p. Dr. Kozłowski.

Na porządku dziennym zapowiedziano obsadzenie po­
sady sekretarza przy tutejszym magistracie — radni ze­
brali sie wiec w niezwykłym komplecie dla popierania 
swych kandydatów, atoli dla innych spraw, sprawa ta pod 
obradę nie doszła

Większą część posiedzenia zajęła ważna sprawa ure­
gulowania targowicy. Stósownie do uchwały poprzednio 
powziętej poruczono wypracowanie projektów i kosztorysów 
uregulowania targowicy p. inżynierowi Backerowi, który 
też, wywiązując się z tego zadania, przedłożył trzy plany 
i kosztorysy a mianowicie: dwa dotyczące zachodniej części 
targowicy obejmującej 3 morgi 930 □ s. zachodniej części targo­
wicę przecinający, a trzeci na uregulowanie wschodniej części 
targowicy obejmującej 2 morgi 500 □ s Ta wschodnia część 
ma być uregulowana dopiero kiedyś w przyszłości, dlatego 
plan trzeci nie jest przedmiotem obrady.

Wedle sprawozdania p. inżyniera Backera wszystkie 
dotychczasowe projekta polegające tylko na przybliżony >h 
wymiarach p. Łapińsk ego są . mylne, ile że położenie i stan 
targowicy jest taki, że nie potrzeba tam zaprowadzać ani 
kanałów ani drenów — ani przykrywać głównego rowu, 
wystarczy jedynie zrównanie i wyszutrowanie placu wedle 
jednego z pierwszych dwóch projektów.

Wedle projektu pierwszego należałoby pozostawić 
najwyższe punkta, a tylko niższe miejsca zachodniej części 
— targowicy podsypać ziemią aż do wysokości 3 50 me­
trów i całą tę część zachodnią wyszutrować oraz uregulo­
wać dwie drogi do niej prowadzące po pod most kolejowy 
i obok starej rzeźni — wreszcie urządzić rowki odpływowe 
do głównego rowu. Cały koszt tych robót z dowozem zie­
mi do podsypania potrzebnej z Krzemieńca oblicza p, inży­
nier Backer na 8404 złr.

Wedle planu drugiego możnaby najwyższe punkta 
dochodzące 6.50 metrów zniżyć, aż do 4’50 metrów i zie­
mię z tego skopania uzyskaną użyć na podsypanie niższych 
części aż do wysokości 3. 50 metrów, przez co odpadłyby 
częściowe koszta dowozu ziemi z Krzemieńca i wydatek 
cały na uregulowanie zmniejszyłby się około 2000 złr.

Radny Dr. Rożen bach imieniem sekcyi wnosi:
1 o. uregulowanie targowicy podług projektu pier­

wszego.
2 o. oddanie roboty w przedsiębiorstwo przez rozpi­

sanie licytacyi
3 o. zawiadomienie o tem wydziału powiatowego w ce-

ln zdania sprawy wydziałowi krajowemu.
Nad tym przedmiotem wszczęła się żwawa dys- 

kusya. Radny Dr. Dworski prosi obecnego na posie­
dzeniu p. inżyniera Backera o niektóre wyjaśnienia co do 
planu drugiego, poczem gdy p. inżynier Backer przedsta­
wił, że regulowanie wedle planu pierwszego jakkolwiek 
droższe, przedstawia w obec planu drugiego te korzyści, 
iż utrzymanie tak uregulowanej targowicy będzie tańsze, 
bo skutkiem większego spodku od dziś istniejących wyso­
kich punktów, woda spłynie szybko i nie zabagni ziemi, 
gdy przeciwnie przy regulowaniu wedle planu drugiego, 
woda spływać będzie powoli i osuszenie będzie gorsze, co 
znowu w następstwie powiększy koszta utrzymania, które 
tylko wtedy nie przedstawiałyby znacznej różnicy z kosz-

Cena^ęioszeń;
5 centów od miejsca 'jednego wiersza dro-

Rok 1880.



taini konserwacji po ui^^^^^MFedle planu pierwszego, 
gdyby utrzymanie to mierne — po dalszem
wyjaśnieniu, że przy wykoifflnu planu drugiego zyskałoby 
się tylko 6000 metrów sześciennych ziemi, — a drugie 
tyle i tak z Krzemieńca dowieźćby trzeba — oraz że pod 
względem dogodności dojazdu nie ma różnicy pomiędzy 
jednym a drugim planem — popiera p. Pr. Dworski 
wniosek sekcyi, a to tem więcej, gdy za pozostawieniem 
istniejących dziś najwyższych punktów jeszcze i ten wzglądprze- 
mawia, że w czasie nadzwyczajnych wylewów pozostanie 
przynajmniej ta wysoka część targowicy po nad 
wodą,, oraz, że korzyść, którą przy wykonaniu 
planu drugiego uzyskałoby się na materyale, mo- 
żnaby częściowo osiągnąć także i przy wykonaniu planu 
drugiego, wożąc potrzebną do podwyższenia ziemię z real­
ności p. Pinelesa ponad Sanem przy nowej drodze poło­
żonej, zamiast z odległego Krzemieńca

Radny p. Łuk asie w i c z. nie rozumie kosztorysów 
pojął jednak tylko tyle, źe ma być wożona ziemia na 
ziemię przez co będzie jeszcze większe błoto — wnosi 
więc na wybrukowanie targowicy po podwyższeniu — na 
co mu p. inżynier Backer odpowiada, że w zasadzie nie 
miałby nic do zarzucenia wybrukowaniu, zwraca atoli 
uwagę, że wybrukowanie kosztować będzie 19.500 złr. a 
wyszutrowanie tylko 960 złr. że zatem szutrowanie, które 
zrobi tę samą przysługę, będzie tańsze o 18.600 złr.

Radny p. Frankowski nie zgadza się z wnios­
kiem sekcyi a podoba mu się plan drugi, albowiem jest 
tańszy szczególniej, jeżeli brakującą ziemię wozić się będzie 
z realności Pinelesa — a kopytkowe z którego mają się 
pokryć koszta regulacyi nie pokryje kosztów znacznych 
planu pierwszego, nadto jest czas za krótki, aby można zwieść 
aż 12.000 metrów sześciennych potrzebnych do podwyż­
szenia wedle planu pierwszego — koszta zaś utrzymania 
wedle planu drugiego, byłyby tylko wtedy znaczniejsze, gdy­
by konserwacya oyła świetną, w razie zaś miernej kon- 
serwacyi, która wystarczy, koszta będą prawie takie same 
jak welle planu pierwszego.

Wnosi więc na wykonanie planu drugiego, oraz na 
polecenie Zwierzchności, aby się porozumiała z Pinelesem 
co do zakupna potrzebnej ziemi, tudzież, aby się zastanowi­
ła nad budżetem dróg i zbadała, czy czas i fundusze wy­
starczą na wykonanie robót w tym roku, a w razie uzna­
nia, że to w tym roku niemożliwe, aby roboty rozłożyła 
na rok obecny i przyszły i doniosła o tern wyższym wła­
dzom, które zadowolnią się niezawodnie takim rozkładem 
1 będą przynaglały wykończenie robót już w roku bieżącym

Radny p. Dr. Mochnacki nie zgadza się z wy­
wodami p. Frankowskiego. Nie przynaglenie przez wyższe 
władze jest bodźcem do uregulowania targowicy, lecz o- 
gólna potrzeba osuszenia targowicy z ciągłego bagna i 
choć częściowego uchronienia takowego przed znaczniejsze- 
mi wylewami — co wedle planu pierwszego przez pozo­
stawienie wyższych punktów jest możebne. Fundusze nie 
odgrywają tu żadnej roli, bo jakkolwiek kopytkowe prze 
znaczone jest przedewszystkiem na utrzymanie dróg i pla­
ców, to przecież, gdyby na te wydatki nie starczyło, nie 
możnaby zaprzestać potrzebnych wydatków, przeciwnie 
trzebaby na to użyć innych funduszów, gdyby je przyszło 
nawet pożyczyć. Braku czasu p. Mochnacki się nie obawia, 
bo przedsiębiorca może w tym roku i 30.000 metrów sze­
ściennych ziemi wywieść, gdy się do tego zobowiąże.

Popiera wiec wniosek sekcyi.
Radny p. Majer Gans, jest zdania, źe żadne ro­

boty nie są potrzebne a dużo kosztują, przez 20 lat była 
targowica na miejscu, gdzie dziś stoją wielkie kamienice 
p- Łapińskiego i Schiffera — nikt jej nie regulował a było 
dobrze — sypało się gruzy i śmiecie, a w ten sposób zo­
stało bagno zasypane, pocóż więc wydawać tyle pieniędzy 
nad Sanem? zostawić to czasowi — woda wyleje i za­
muli, resztę dosypie się śmieciami z miasta i za dwa albo 
cztery lata będziemy mieli targowicę wyrównaną. Panowie 
inżynierowie nie byli dawniej w Przemyślu, to nie wiedzą, 
jak to się za kilka lat samo zmienia. Szkoda więc pienię­
dzy dawać, bo się samo zrobi i dlatego wnosi p. Majer 
Gans, aby nie nie robić.

Po wyjaśnieniu danem przez p. Biickera, źe roboty 
regulacyjne przewidziane są w planach na dwa lata, albo­
wiem należy w pierwszym roku miejsca niższe ziemią pod- 
sypać i takowe dopiero w drugim roku, gdy się ziemia 
uleży i jeżdżeniem ubije, takowe wyszabrować, tudzież, że 
ziemia z Krzemieńca jest do tej roboty dlatego odpowie­
dniejszą, bo zawiera w sobie więcej kamienia, aniżeli ziemia 
z realności p Pinelesa, uchwaliła rada wniosek sekcyi.

Następnie postawił p. Dr. Rosenbach imieniem sekcyi 
wniosek, by p. Backerowi i jego współpracownikowi, za 
czynność podjętą około sporządzenia planów i kosztorysów 
wynagrodzenie w kwocie 120 złr. w. a,, które p. Fran­
kowski uważa za zbyt niskie i wnosi na podwyższenie 
takowego do 200 złr. a p. radny Dr. Mochnacki stawia 
cyfrę 1-50 złr., którą też rada uchwaliła.

Radny Dr. Mochnacki przedstawia Radzie zapytanie 
Namiestnictwa, czy gmina ma zamiar odkupić kościół po- 
jezuicki bez przyległego budynku, w którym umieszczone 
sę koszary za sumę 15000 złr. w a. zarazem stawia p. 
Dr. Mochnacki nagły wniosek polecić zwierzchności, by o- 
świadczyła Namiestnictwu, względnie Starostwu, że w ten 
interes nie wchodzi. Po uchwaleniu nagłości tego wniosku, 
uzasadnia go Dr. Mochnacki tem, źe koś siół pojezuicki 
grozi zawaleniem i potrzebuje nagłej kosztownej restauracyi 
— gmina więc nie mogłaby przyjąć na siebie tego ciężaru 
nawet, gdyby jej ten kościół darowano.

Wniosek ten uchwalono.

Radny p. Henner zabiera głos do postawienia in- 
terpelacyi. Przed kilku dniami przyszedł do niego pewien 
pan i opowiadał, że o godzinie 91/, widział, jak policyant 
prowadził dziewczynę, która płakała i mówiła, że jest 
chorą na oczy, wyszła dopiero ze szpitala, i udaje się do 
szpitala do Wiednia, że u znajomej zostawiła swe papiery, 
o czem polieyant przekonać się może. Policyant jednak nie 
słuchał tego tłumaczenia i zaprowadził dziewczynę do a- 
resztu magistratualnego. P. Hęnner usłyszawszy to ulał 
się natychmiast do magistratu w celu zbadania tej sprawy 
— gdzie przybywszy nie zastał kaprala, pełniącego słu­
żbę dniową Pacześuiowskiego — powiedziano mu źe Pa- 
cześniowski jest w koszarach ale i tam posłańcy go nie 
odszukali. —- Policyanci potwierdzili, że dziewczyna sie­
dzi w areszcie, że Pacześniowski był obecny, gdy ją spro 
wadzono, że dziewczyna odwoływała się na chorobę i pa­
piery u znajomej zostawione, ale Pacześniowski pomimo to 
nie wdawał się w wyjaśnienie sprawy i kazał dziewczynę 
zamknąć pozostawiając wyjaśnienie do dnia następnego. W 
braku inspektora policyi i kaprala pełniącego służbę, mu­
siał p. Henner odejść z niezem i dopiero następnego dnia 
rano udał się znowu do magistratu, gdzie zastał już in­
spektora policyi, poczem sprawdzono prawdziwość tfuma- 
maczenia się dziewczyny i wypuszczono ją na wolność, — 
tak więc siedziała ona niewinnie przez noc w areszcie, w 
atmosferze jej chorym oczom szkodliwej, jedynie w skutek 
lenistwa policyi.

Drugi rażący wypadek był taki: przed kilku dniami, 
prowadził policyant męzczyznę, którego poszturkiwał, a 
gdy ten wyrzucał polieyantowi, źe sobie nie właściwie 
postępuje, uderzył go policyant kilka razy w twarz, co p. 
Henner widział na własne oczy.

P Henner zapytuje zatem p. zastępcę burmistrza, 
czy mu wiadomo, że dziewczyna chora, niesłusznie are­
sztowana, siedziała całą noc w areszcie i że policyanci przy 
aresztowaniu biją aresztowanych po twarzy, oraz, czy i co 
zarządził, aby podobne nadużycia ustały?

Zastępca burmistrza zastrzegł sobie odpowiedź na 
następnem posiedzeniu.

Następnie zabrał głos radny p. Dr. Dworski w 
następującej sprawie:

Od niejakiego czasu wkradł się u nas zwyczaj zasła­
niania okien rusztowaniami i parkanami. Parawan drewnia­
ny zasłaniający sąsiednie okna widzieliśmy na ulicy kró- 
wnickiej a w czasach najświeższych pojawiły się podobne 
zasłony w ulicy Lwowskiej i przy trakcie Jarosławskim 
na Zasaniu. Ze stanowiska prawnego wolno każdemu wy 
bijać okna w swej ścianie, byleby te okna, gdy wychodzą 
na sąsiedni plac lub podwórze opatrzone były kratami. 
Równie wolno sąsiadowi bez względu na te okna wy­
budować ścianę i. t. p. i zasłonić okna, atoli ze wzglę­
dów policyi budowniczej nie można zezwolić na to, aby 
budowano nie domy, nie ściany, ale jedynie tylko par­
kany li dla zasłonięcia okien. Takie parawany i to dre­
wniane szpecą ulicę, a nadto zagraża:ą życiu i mieniu, bo 
łatwo stać się może, iź podczas burzy parkan taki stoją- 
w podwórzu na wysokich słupach runie i przywali prze­
chodniów, a w razie pożaru jest parkan taki tylko prze­
wodnikiem ognia pomiędzy sąsiedniemi budynkami. Parka­
ny takie zatem nie mogą być cierpiane tem mniej, gdy 
ma do nas przybyć Monarcha, przedtem więc miasto upo­
rządkować należy.

Zapytuje więc p. Dr. Dworski zastępcę burmistrza, 
czy mu wiadomo, że niektórzy właściciele realności po­
zwalają sobie stawiać takie zasłony na przekór sąsiadowi 
i co zarządził przeciw tym zasłonom ?

Zastępca p, burmistrza, odpowiada, że mu wiadomo, 
o dwóch takich zasłonach, a mianowicie w realności p 
Matznera, którą już zastał i w realności p. Krzysika, że 
jednak dotąd przeciw tym zasłonom nic nie zarządził.

Radny Dr. Mochnacki stawia więc wniosek, by 
polecić p naczelnikowi miasta, aby zarządził natychmia­
stowe usunięcie podobnych ścian.

Nad wnioskiem tym wywiązała się żwawa dyskusya, 
w której z jednej strony pojawiały się zdania, źe podo- 
bnem zarządzeniem ogranicza się prywatną własność, bo 
każdemu wolno na swym gruncie stawiać ściany, a z dru­
giej znowu strony podnoszono, że podobnem urządzaniem 
rozstrzyga się tylko kwestya porządku bezpieczeństwa 
w mieście, do czego zwierzchność ma prawo, gdyby to 
nawet było połączone z jakim uszczerbki-m praw prywa­
tnych.

P. Roller zwraca uwagę, że w domu nareźnim przy 
wjeździe w ulicę Lwowską naprzeciw kamienicy ks Ła­
pickiego, jeszcze tamtego roku rozpoczęto wybijać okno, 
którą to czynność pozostawiono w zawieszeniu — t-zeba- 
by więc zarządzić zamurowanie tego rozpoczętego otworu.

Przy głosowaniu nad wnioskiem p. Mochnackiego kon­
statuje p. przewodniczący, źe wniosek ten przyjęty. 
Wtem powstaje radny p. Dawid i oświadcza, że zatym wnio­
skiem była mniejszość, co okaże się niezawodnie przy po- 
wtórnem głosowanip. W międzyczasie jeden radny się wy­
dala. Przewodniczący zarządza powtórne głosowanie, przy 
którem okazuje się, że wniosek p, Mochnackiego ma za 
sobą mniejszość. Dr. Mochnacki żąda więc głosowa­
nia innego — a Dr. Dworski protestuje przeciw powtórne 
mu głosowaniu jakkolwiek powtórnie głosował jedynie tyl­
ko w tem przekonaniu, że pierwej była większość za wnio­
skiem, że więc i powtórnie będzie większość bo nie przy­
puszczał, aby radni zdanie swe w jednej chwili zmieniali. 
Jego zdaniem pierwsze głosowanie jest ważne i wniosek 
przyjęty, bo p. przewodniczący skonstatował większość.

Przewodniczący zarządza głosowanie imienne od któ­

rego uchylają się pp. radni: Hauser, Dauer, Rosenbach, 
Mantel, Szwarc, M. Gans, Brodheim i Leisor Gans. Po­
czem wniosek p. Mochnackiego przyjęty wszystkiemi gło­
sami przeciw jednemu. Za wnioskiem głosował także p. 
Dawid, czem wywołał powszechną radość. —

Radny p. Mochnacki, interpeluje p. przewodniczącego, 
czy udał się do Wydziału krajowego do p. Marszalka i do 
naszego poda p. Waygarta w sprawie spiesznego załatwie­
nia ustawy propinacyjnej dla miasta Przemyśla. Sprawa ta 
jest nagłą, bo kadeDcya sejmowa wnet się skończy — a u 
nas kończy się dzierżawa propinacyi, musimy więc wiedzieć, 
jak sobie mamy dalej z propiuacyą postąpić.

Przewodniczący odpowiada, że udawał się w tej 
sprawie do Wydziału Krajowego.

Gdy sala radna już się wypróżniać zaczęła, stawia 
radny p Frankowski wniosek, aby dozór nad bydłem na 
targi sprowadzanem oddać nowo przybyłemu weterynarzowi 
p.Rohrowi za wynagrodzeniem po 2 cnt. od sztuki. Atoli 
p. Radny Mochnacki zauważa, źe nad tą sprawą a miano­
wicie nad temi 2 centami trzeba sie lepiej zastanowić, 
które to zdanie rada zdaje się podzielać przez opuszcze­
nie sali.

KRONIKA,
— Rada szkolna miejscowa ustanowiła do po­

pisów z 11 półrocza szkolnego 1879/80 następujące termi- 
na, i mianowała delegatów, którym przysłużą przewodni­
czenie.

1. z nauki gimnastyki, dnia 1 Lipca b. r, o godzi­
nie 5 popoł. delegatem mianowany pan Jan Lewicki;

2. w szkole siedmioklasowej żeńskiej dnia 7, 8 i 9 
Lipca b. r., delegat, ksiądz kanonik Dr. Glazer;

3. w szkole wydziałowej męzkiej: dn a 9 i 10 Lipca, 
delegat, pan Klemens Sienkiewicz.

4. w szkole dwuklasowej i niedzielnej na Błoniu dnia
10 Lipca, o godzinie 3 popołud. delegat ksiądz kanonik 
Lityński ,

5. w szkole cztero klasowej męzkiej, dnia 12 Lipca 
delegat, pan Jan Lewicki.

Z Rady szkolnej miejscowej w Przemyślu 
dnia 24 Czerwca 1880.

— Próba języka polskiego. Tutejsza Reprezen- 
tacya israel. gm: wyznaniowej wydała następujące świade­
ctwo: „ Ze strony Repr, gminy izr. wyzn stwierdza się 
źe Itte z jej męża Leiba Rosen pojechali gdziez po żebra­
nia i w Przemyśla są niema (sind nicht da P. r.) 2‘/6 880

— W dzień śś Piotra i Pawła tutejsza orkiestra 
wojskowa pod przewodnictwem p. Kapelmistrza Strebinge- 
ra grała na górze zamkowej dla licznie zebranej doborowej 
publiczności. Z odegranych utworów najwięcej się podobało 
Miserere z Trovatore i marsz będący trawestacyą pieśni 
Gumberta „Vogelein“. Wśród koncertu zerwał się wicher, 
a ponad widnym z góry Ostrowem zawisła czarna chmura. 
Wiele osób obawiając się deszczu pospieszyło do domu, 
tymczasem wiatr rozegnał chmury i deszcz wcale nie padał.

— W księgarni pp Jelenio w można było przez 
kika dni oglądać akwarelowy szkic pp. Wojciecha Grabo­
wskiego do żywego obrazu podczas uroczystości Wianków, 
przedstawiający połączenie Wisły ze Sanem Ponieważ jak 
w opisie uroczystości wspominaliśmy, wiele osób nie widziało 
dobrze obrazu, więc opiszemy tu jego ułożenie. Nad całym 
obrazem panuje najwyżej ustawiona dziewica krakowska, 
z wieńcem zboża i kwiecia na głowie, > jak na dożynku 
przystrojona i trzyma w jednej ręce wiosło, a drugą poda- 
je oddającemu jej hołd wieśniakowi w ruskim stroju, który 
wspiera się na przyborach rybackich. Trzej pacholęta trzy­
mają tarcze z herbami Krakowa (orzeł biały w bramie 
z trzema basztami}, Warszawy (syrena) i Przemyśla 
(niedźwiedź czarny z gwiazdą złotą).

Choć szkic robiony dorywczo ze względu na cel, 
znać w nim rękę znakomitego artysty, znanego w kraju 
z prac swych zwłaszcza kredkowych. Byłoby pożądanem, 
aby bądź artysta sam, bądź ktoś inny biegły w rysunku 
odrysował szkic ten na drzewie i przesłał do ilustrowanych 
dzienników warszawskich, aby w Warszawie i w całym 
kraju wiedziano, jak ślicznym był u nas obchód Wianków.

Artysta oddał szkic na własność komitetu urządza­
jącego Wianki, a tenże przeznaczył go na podarunek dla 
swego przewodniczącego p Monnćgo, chcąc tym sposobem 
wyrazić mu swe uznanie za gorliwe zajęcie się urządze­
niem obchodu.

— W zeszły wtorek na ulicy przy wejćśiu w ry­
nek tłumy ludzi i dzieci otaczały nowo budowany dom p. 
Mantla. Między tłumem stało kilku pachołków policyjnych 
rozmawiając z płcią „piękną", co zdaje się zawsze jeszcze 
należeć do głównych obowiązków naszych polieyantów. Za­
ciekawieni co mogło dać powód do zbiegowiska trwającego 
przeszło godzinę, zapytaliśmy o to jednego z polieyantów. 
„E! pies wściekły wpadł tu do kamienicy i schował się 
gdzieś" była odpowiedź dana z podziwienia godną zimną 
krwią

Czy to był rzeczywiście pies wściekły, czy tylko jak 
to niejednokrotnie bywa, jakiś pies przybłęda, który prze­
straszony ściganiem miał pozory wściekłego, nie staraliś­
my się dochodzić, tem zaś mniej na sobie doświadczać. Nie 
możemy jednak pominąć milczeniem tego w swym rodzaju 
jedynego polowania na niebezpieczne zwierzę’. W całym 
świecie, gdzie polieya nie na to jest, aby bawiła służące 
na przechadzce, lecz by strzegła życia i mienia mieszkań-



główną, przy której ją Trybunał zasądził za wspom­
nianą zbrodnię gwałtu publicznego na karę dwuletniego 
ciężkiego więzienia obostrzonego jednym postem co 
miesiąc i ciemnicą przez 48 godzin w dniach 3 i 4 
października każdego roku.

• dozorowała porządku, źamuniętoby jeżeli nie ulicę, 
° d m gdaie P°deirzany Pi08 a'ę schronił, rozstawionoby 
l° . ż z nabitą bronią i posłano po oprawcę U nas dzieci w 
?.trabie Co najmniej 50 z piastunkami lub bez nich urządzało 

1Cbie hece czekając na pokazanie się psa 
S° Wypadek ten jest tak jaskrawym, iż nie potrzeba 

. nad nim dalej rozpisywać. Jeżeli nie przyszło do stra- 
znego nieszczęścia, to nie zasługa policyi lecz psa, który 

8'bo nie był wściekłym, albo teź będąc nim nie miał chęci 
mścić się za nieudolność naszej policyi na nierozsądnych 
dzieciach. _ _ .

Oprawca dopiero na drugi dzień w południe i popo­
łudniu chwytał psy podejrzane. Jeden z tychże rzucił się 
na niego i oprawca ratował się ucieczką, schronił się za 
swój wóz i ztamtąd dopiero udało mu się złapać złośliwe 
zwierzę. ,

—- „Łapaj, łapaj“ rozlegało się wieczór w Środę 
minioną na ulicy Władycz i Franciszkańskiej. Jakiś dość 
porządnie ubrany jegomość niosący zawiniątko biegnie i 
wola: łapaj złodzieja! Za nim biegnie służąca i krzyęzy 
toż samo. W miarę jak biegną ci oboje, biegnie coraz wię­
cej ludzi, krzyk, hałas, lecz nikt nie wie kogo łapać. In­
dywiduum na przedzie wpada do jednej z kamienic prze­
chodnich z Franciszkańskiej ulicy na Lwowską i znika 
To był złodziej, a znać wiedział o czujności naszej policyi, 
skoro w dzień biały skradł rzeczy p. konsyliarzowej Ł i 
znając zapewne starą anegdotkę z Momusa, zastosował ją 
w praktyce — z wybornym skutkiem. Czy poszkodowana 
wróci w posiadane swych rzeczy? zapęwne, jeżeli zechce 
sama śledzić złoczyńcę, policya nasza bowiem jest zdania 
iż poszkodowany winien sam chodzić po szynkach, tande­
tach itp. i poznawać swe rzeczy, a gdy je znajdzie do­
nieść policyi (o podobnym fakcie donoszono nam.) Jeszcze 
lepszy skutek miałoby, gdyby się udało'poszkodowanemu 
chwycić złodzieja i przyprowadzić do policyi.

Czy to nie wyrzucony grosz na utrzymanie takiej 
straży bezpieczeństwa.

Na chodniku przed apteką obwodową p. Nahlika 
jest kilka płyt trembowelskieh połamanych od kół prze­
jeżdżających fur. Trzebaby obmyśleć inny sposób brukowa 
nia tych miejsc chodników któremi idzie przejazd na inną 
ulicę, bo wielkie płyty chodnika zawsze będą pękać. Naj­
lepszy w takich miejscach jest bruk kostkowy kamienny 
lub drewniany. Ten ostatni byłby znacznie tańszy a jest 
bardzo trwały.

Niedawno otworzoną uliczką za budynkiem ratu­
szowym pędzą zwykle bydło, a ponieważ -z tej uliczki przejście 
jest przez chodnik, to zwykle jest ostatni tak zanieczyszczonym, 
iż niepodobna przejść tamtędy zwłaszcza kobietom. Upra­
szamy magistrat, by zakazał pędzić tamtędy bydło, bo to 
może się odbywać przez ulicę Wodną i trakt nad Sanem 
położony. Krowom nie zaszkodzi zupełnie, gdy kawałek 
drogi nadłożą, a panie nasze będą wdzięczne za to rozpo­
rządzenie ochraniając ich toaletę.

Donoszą nam Z Drohobycza, iż p. German dy­
rektor dóbr fepaskich znalazł w Chwatkowcach koło Spasa 
w powiecie Staromiejskim obfite źródła nafty. Na tę wia­
domość pospieszyło wielu 'przedsiębiorców z Drohobycza by 
eksplcatować nowe źródła, a znany naczelnik firmy tutej­
szej Gartenberg, który się dorobił w Borysławiu miliono­
wej fortuny, zamierza wejść w spółkę z p. Germanem.

Do tego doniesienia dołączamy wiadomość, iż kopal­
nie ropy w Uhercach w Sanoekiem coraz obficiej wydają 
naftę, tak źe obecnie postawiono w miejscu destylarnię na 
matą skalę. __________

Z Izby sądowej.

i.
W swoim czasie podaliśmy wiadomość o wypadku, 

jaki spotkał pociąg pospieszny w nocy z 3. na 4, paździer­
nika 1879. pomiędzy Lacką wolą i Mościskami. Przy 
bud ce ‘strażniczej N. 244. lokomotywa, tender i wagon 
służbowy potykały się na jakiejś przeszkodzie tak silnie 
źe musiano pociąg zatrzymać. Przeszukano tor kolejowy 
i wykryto gruby kloc z drzewa twardego położony na 
torze pomiędzy szynami. Szybkie zatrzymanie pociągu 
zapobiegło nieszczęściu, jedynie część trenu kolejowego zo­
stała zniszczoną, i po usunięciu przeszkody pociąg podążył 
do Lwowa. Nie obeszło się jednak bez ofiar; zastępcę stra­
żnika Karola Dillinga, który podówczas pełnił służbę w 
budce Nio 244., oddalono ze służby, zaś szefa przestrzeni 
p. S. przydzielono do służby liniowej.

Przez długi czas poszukiwano bezskutecznie za 
sprawcą, pomimo źe czyn musiał być popełniony tuż 
przed nadejściem pociągu pospie znego, bo na kilkana­
ście minut przedtem przeszedł pociąg towarowy tym sa­
mym torem, i nie natrafił na żadną przeszkodę.

Wreszcie udało się wykryć sprawczynię w żonie 
strażnika budki Nro 241. Olenie Kuszko, a poszlaki 
przeciw niej przemawiające były tak silne, źe pomimo 
stanowczego wypierania się Olena Kuszko została o 
zbrodnię gwałtu publicznego oskarżoną.

Wszystko wskazuje, źe Olena Kuszko zrobiła to 
tylko dla tego, aby się pozbyć nielubionego przez nią 
zastępcy strażnika Karola Dillinga, spodziewając się 
że na jego miejsce powróci dawny zastępca Jan Pamu­
ła, z którym ją łączyły serdeczne stosunki. Straszna 
lekkomyślność, dla takich przyczyn narażać życie 
tylu ludzi!

Oczewiśeie uwięziono zbrodniarkę, a w dniu 28. 
czerwca r. b. przeprowadzono przeciw niej rozprawę 

II.
Dnia 1. Lipca r. b. odbyła się przed Trybunałem 

tutejszym rozprawa główna w sprawie Wojciecha Gar- 
dzińskiego oskarżonego o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia 
ciała. Sam czyn zbrodniczy nie zasługiwałby na podanie 
go do publicznej wiadomości, gdyby nie był on jednym z 
czynów powtarzających się zbyt często wśród naszych 
wieśniaków a zasługujących na to, by przeciw nim wy- 
stępywać z całą surowością i starać się usilnie, by się na 
przyszłość nie powtarzały.

C, k. Prokuratorya Państwa oskarżyła Wojciecha 
Gardzińksiego aż o trzy pobicia swej starej słabej matki 
Anny Gardzińskiej, która będąc właścicielką chaty i gran­
tu pozwoliła swemu żonatemu synowi razem z sobą miesz­
kać chociaż on jest szewcem i sam na utrzymauie rodzi­
ny może zarobić.

Najpierw w Sierpniu 1879 r. przy kłótni z błahych 
powodów powstałej rzucił on na matkę swoją nożem i 
ugodził ją w czoło, w skutek czego matka odniosła wedle 
orzeczenia lekarskiego wprawdzie tylko lekkie uszkodze­
nie, jednak podobne uderzenie mogło łatwo być niebez- 
pieeznem dla życia. O czynie tym stara matka nie 
chcąc oskarżyć własnego syna nie doniosła zrazu Są­
dowi. Tą pobłażliwością matki ośmielony Wojciech 
Gardzińskizamiast się poprawić, rozzuchwalił się jesz­
cze bardziej i dnia 29 Stycznia r. b. obił ją pasem, 
zaś 5 Marca r. b. wykułakował ją silnie po głowie. 
Po tych powtórnych pobiciach biedna matka widząc, 
źe łagodnością nie poprawi swego wyrodnego syna, za­
skarżyła go przed Sądem w Dubiecku, który przepro­
wadził dochodzenia i nadesłał akta tutejszej Prokuratoryi 
do oskarżenia.

Przy rozprawie głównej Wojciech Gardziński nie 
okazał najmniejszego żalu za popełnione czyny, nie 
marzył nawet o poprawie, przeciwnie przyznając się 
zupełnie występywał z całą bezczelnością i zuchwałoś­
cią przeciwko swej matce, chciał prawie wmówić w 
Trybunał, że on miał prawo matkę pobić, skoro się z 
nim kłóciła, tak źe ta ze łzami w oczach prosić rnu- 
siała o surowe ukaranie syna, bo w przeciwnym razie 
rozzuchwalony łagodnością i rozgniewany wniesieniem 
skargi jeszcze częściej bić ją będzie.

Trybunał po ukończonej rozprawie| zasądził wy­
rodnego syna na pięć miesięcy ciężkiego więzienia 
zaostrzonego dwurazowym postem w każdym tygodniu 
i dwurazowem zamknięciem w ciemnej kaźni przez 48 
godzin na początku i przy końcy kary.

I wyrok nie zdołał pobudzić Gardzińskiego do 
żalu, po ogłoszeniu mu wyroku zastrzegł on sobie 3 
dni czasu do namysłu, gdy jednakże c. k. podprukora- 
tor postawił wniosek, by Gardzińskiego z powodu uza­
sadnionej obawy źe puszczony na wolność matkę zno­
wu pobije, przytrzymać w areszcie śledczym aź do 
prawomocności wyroku, i Trybunał uwięzienie? śledcze 
przeciw niemu uchwalił, Gardziński wnet się namyślił, 
przyjął wyrok i został oddany do domu karnego celem 
odpokutowania kary. __________

III.
W kronice z 20 czerwca b. r. podaliśmy wiadomość, 

że prezydent apelacyjny bar. Schenk odebrał adjunktowi 
tut. Sądu Hauserowi głos rozstrzygający w sprawach kar­
nych, i wyraziliśmy nasze zapatrywanie, że postąpienie to 
było niewłaściwem, gdyż jakkolwiek prezydentowi apela­
cyjnemu przysłużą prawo udzielenia głosu (votum), nie ma 
on prawa odebrać raz udzielonego, gdyż nadanie votum na- 
daje urzędnikowi charakter i godność sędziego (§. I ust. z 
2l maja 1868 Nr. 46 dz. pp.). sędzia zaś może być tyl­
ko w skutek, orzeczenia dyscyplinarnego wydanego po prze­
prowadzeniu dochodzeń ustawą wskazanych, z swej posady 
usuniętym (art. 6 ustawy zasadn. z 21 grudnia 1867 Nr. 
144 dz. pp.). Zdaniem naszem przeto zarządzenie prezy- 
dyalne narusza obowiązujące ustawy i powinno być uchy- 
lonern.

To samo zapatrywanie wyraził Dziennik Dolski w 
artykule wstępnym Nr. 141 i wychodzące u nas pismo U- 
rgędnik.

W odpowiedzi na te artykuły pojawiła się w Nr. 27 
Przeglądu sądowego i administracyjnego oryginalna 
korespondencya z Wiednia biorąca bar. óchenka gorąco w 
obronę przed napadami dziennikarskiemu

Byliśmy zaciekawieni tą obroną, bo każdą dyskusyę 
na poważny temat uważamy za nader pożyteczną, bo dalej 
przekonania nasze opierają się na tak wyraźnych prze­
pisach ustawy, że byliśmy ciekawi, jak szan. korespondent 
przeciwnego zdania będzie bronił. I doprawdy rozczarowa 
liśmy się, i to tak dalece, że jakkolwiek nie wchodzi to 
prawie w zakres naszego pisma, pośrednio zaczepieni nie 
chcenjy i nie możemy tej korespondencyi pozostawić bez 
odpowiedzi.

Nie poruszamy kwestyi propozycyi na posadę prezy­
denta Sądu krajowego we Lwowie, i zamianowania radcy 
przy Sądzie obw. w Złoczowie bez konkursu, o jakich o- 
mawiana korespondencya również się rozpisuje, ogranicza­
my się jedynie do sprawy na wstępie wymienionej.

Powtarzamy, rozczarowaliśmy się. Ton obrony nader

ostry trzymany ex cathedra, absolutnie odsądza zwolen­
ników przeciwnego zdania od znajomości ustaw, lecz treść 
obrouy jest taka, że szan. autorowi trzeba chyba na słowo 
wierzyć, że oh sam jest jurystą, albo też wypadnie po­
wziąć przekonanie, źe podjął się obrony sprawy, która 
się bronić nie da.

Autor obrony powołuje się na dwa przepisy instruk- 
cyi sądowej mian. §. 62 i 74, mówiące o pomocniczych u- 
rzędnikach sędziowskich i prawie udzielania votum, pod­
nosi dalej, że prezydent może suplentów z głosem rozstrzy­
gającym używać do innych czynności, gdzie, oni stanowcze­
go prawa głosu nie mogą wykonywać, i ztąd każę czytel­
nikowi dojść do konkluzyi, której jednak nie śmie głośno 
wypowiedzieć, że bar. Schenk byl w prawie odebrania vo- 
tum adjunktowi suplentowi.

Wszystko to może przekonać nie — prawnika, pra­
wnikowi nie wystarcza. Naprzód bowiem wypadki utraty 
charakteru lub godności przez urzędnika, są w ustawie wy­
raźnie przewidziane i wyliczone, i właize przełożone są 
do tychże wypadków ograniczone, nie masz zaś ustawy, 
któraby prezydentowi nadawała prawo dowolnego odebrania 
votum raz udzielonego. Powtóre szan. korespondent prze- 
pomniał o tem, że instrukcya sądowa pochodzi z r. 1853., 
zaś ustawa zasadnicza o władzy i niezawisłości sędziowskiej 
pochodei z r. 1867., a statut dyscyplinarny dla sędziów 
z r. 1868.,że więc według zasady: „lex posterior derogat 
priori1*,  która nie zna żadnych wyjątków, w danym razie 
obowiązują tylko dwie ostatnie ustawy, o ile niemi prze­
pisy instrukcyi sąd. zmieniono lub uzupełniono. Jakiemi 
zaś są te przepisy, podaliśmy na wstępie. Popierają one 
stanowczo nasze zdanie, obalają wywody korespondencyi, 
Dedukując zaś stąd, źe prezydent przez odmienny spo­
sób zajęcia sędziego może mu faktycznie uniemożliwić wy­
konywanie votum — prawo prezydenta do odebrania vo- 
tum, szan. korespondent wykonuje tak nie zwykłe salto- 
mortale na polu logiki, że prawie trudno znaleść dosyć 
dosadnej odpowiedzi na odparcie tego wywodu. Nie wy­
starczy tu już bowiem wskazać na ustawę zasadniczą i 
statut dyscyplinarny, dla których ten sposob utraty chara- 
rakteru i godności sędziego jest nie znaną nowością, to 
pole praktycznych dedukcyi.

Zapytamy się więc, jak długo sędzia ma być używa­
nym do podrzędnych czynności, by swój charakter sędziego 
utracił? Zapytamy dalej, czy on potrzebuje powtórnego 
nadania votum, gdy go ten sam lub inny prezydent prze­
stanie używać w sposób nie odpowiedni i przydzieli na- 
powrót do wykonywania służby sędziowskiej ?

Na żadne z tych pytań szan. korespondent nie od­
powie twierdząco, bo faktem jest, że sędzia w ten sposób 
charakteru sędziego nie traci i chociażby był nawet przez 
jakiś czas w ten sposób zajętym, że prawa głosu nie może 
wykonywać, posiada je i wykonuje wraz z zmianą zajęcia, 
nie potrzebując do tego ponownego nadania, te wywody 
korespondencyi więc są tylko sofizmatem i to nie zbyt u- 
dałym.

Kończymy zapewnieniem, że obecna odpowiedź wy­
szła z pod pióra prawnika i dlatego zamieszczamy ją w 
tym dziale, by ją poczytano za wyraz poważnego zapatry­
wania, nie za prosty napad dziennikarski, jak się wyraża 
omawiana korespondencya,

Pozostajemy przy naszem twierdzeniu, ze bar. Schenk 
w tej sprawie postąpił nie właściwie, a korespondencya 
jeszcze bardziej utwierdziła nas w tem zdaniu. Z tego teź 
powodu nie chcemy i nie możemy poczytywać tej kore- 
spoudencyi za artykuł inspirowany, zaś obrońcy — ocho­
tnikowi powiemy: ot wołałbyś byl dać spokój..............

Dr.

Korespondencye Redakcyi.

— Panu E. D. W. M............ Listu nadesłanego
nam drukować nie możemy. O przyrzeczoną korespondencye 
prosimy bardzo.

P. S. w Wiedniu: Nie opuszczaj nas.

__ jsa, w Kol-
;ka, w Kołomyi 

•da Stc

Najskuteczniejszym i niezawodnym środkiem 
na gościec, reumatyzm, nieżyt, ból piersi 
j krzyża itd. jest bezsprzecznie prawdziwy*

S5 Paiu-Expeller S 
z „ Kotwicą,“ którego przeciw tego rodzaju 
cierpieniom i w ogóle przeciw zaziębieniu 
bezzwłocznie użyć należy. Dostać można 
w Czernioweaeli w apt. J. Golichowskiego, 
w Jarosławiu w apt. A. Bochur * — 
buszowie w apt. Fr. Buc oko, . --------
w aptece obwodowej Edwarda Stenzla, 
w Kozowej w apt. J. L. Wisłockiego, 
w Krakowie u apt J. Trauczyńskiego, 
A. Dylskiego i A. Siedleckiego, we l- 
Lwowie w apt. Z. Ruckera i J. Piepesa, 
w Nowym Sączu w apt. R. Jakubowskiego, S 
w Stanisławowie w apt. A. Beilla, w Stryju J 
w apt. Jul. Zgórskiego i L. Gaertnera, J 
w Tarnopolu w apt. Fr. Jamrógiewicza, S 

■w Tarnowie w apt. J. Reida, oprócz tego we S 
wszystk. prawie aptek. Galicyii Austrb-Węgier. $

\V tychże aptekach znajduje się na składzie $ 
znany powszechnie Sarsaparylian,niezawodny, J

lębieniu 
można J 

,v;o,n s

krew czyszczący środek, Pigułki regulating, 5 
doświadczony środek przeciw wszelkim do- i 
Icgliwcćoiom żołądkowym, cena 65 Kr., Miód 
figowy, doskonały środek na cierpienia pier­
siowe, kaszel, zaflegnnenio itd., cena 70 Xr. wa. 
Obszerny opis, dziełko o 112 str. darmo.

• Środki powyższo bez fabrycz­
nego znaku „Kot>wioy“ są 
nieprawdziwe.

legliwościom żołądkowym, cena 65 Xr., Miód



Poświadczam niniejszem iż 

P. KAROL FELDMANN 
ARTYSTA-KALIGRAF 

za pomocą własnej metody
— z mego wcale brzydkiego pi­
sma — zrobił w krótkim czasie 
pismo o wiele lepsze — co poda­
jąc do wiadomości powszechnej
— bardzo dobrą metodę pisa­
nia p; KAROLA FELDMANNA

sumiennie polecam.
Przemyśl 2. Lipca 1880.

Henryk Siotwiński.

Firma A. R. JANECZKA W Przemyślu
renomowana już od 18 lat

poleca
A najgłówniejszy skład własnego wyrobu rękawiczek prawdziwych jelenich, sarnich, 

■\Y kozłowych, glansoWanych, jedwabnych, uicianyeh, damskich, męzkich i dziecinnych, 
I, oraz wielki skład gotowych bandaży na ruptury pachwinowe i pępkowe, pończochy 

gumielastyezne na kurczowe rozdęcie żył, prześcieradełka gutaperchowe, skóry łosio- 
we i jelenie do łóżek, amerykańskie jelenie pantalony i kaftaniui, poduszki safianowe 
i gutaperchowe do nadymania parą, szelki, krawatki, kołnierze, manszety, spinki, 

I-' tytonierki, pugilaresy, perfumy, mydełka, pierścienie, na odgniotki, szczotki do sukien, 
zębów i włosów, kufry, torby podróżne i myśliwskie, pasy na ładunki, obróżki dla 

\f psów różnego rodzaju, futerały na rewolwery, skórzane rzemienie do strzelb, pasy i 
S~i pledy skórzane, kalosze gumielastyezne austryackie i prawdziwe rossyjskie.
z/ Oraz fabrykę obuwia własnego zaprowadzenia istniejącą od lat 9 damskiego,
Ir męzkiego i dziecinnego, znaną już z rzetelności i sumienności.

Zamówienia uskuteczniam jak najpunktualniej.

*

DYPLOMOWANY

WETERYNARZ
D. Henryk Bohr

mieszka przy ulicy Franciszkańskiej Nro 150 0- 
bok apteki W. P. Józefa Maszewskiegn, i ordy­
nuje w wszelkich wewnętrznych i zewnętrznych 
chorobach zwierząt domowych, wykonuje wszelkie 
operacje w zakresie weterynarii i wystawia wia- 

rogodne weterynarskie świadectwa.
W tym celu poleca się względom szano- 

wnych P. T. właścicieli zwierząt domowych

JEST do SPRZEDANIA: 

LITY PAS POLSKI, 
prawdziwy słucki, bardzo dobrze 

zakonserwowany, 

KARABELA 
po generale 

sierakowskim:, 
z klingą prawdziwą turecką i opra­
wą kosztowną i staroświecką oraz 

GUZY 

DO KONTUSZA 
emaliowane turkusami wykładane. 

Bliższa wiadomość M. N. P. 
poste restante PRZEMYŚL.

PORTLANE CEMENT
Powszechnie jako najlepszy 

uznany 
dostarcza po cenach 

fabrycznych w całych, 
’|2 i 'U beczkach 

handel
M. Kozłowskiego

w Przemyślu.

T Na wystawie światowej w Wiedniu w r. 1873 — na wystawie artysty- 
$ cznej w Londynie w r. 1874. i na międzynarodowej fotograficznej wy- 
(jj stawie w Wiedniu w r. 1876. Medalami i dyplomami premjowany ; na 
4 Wystawie krajowej we Lwowie w r. 1877. Medalem zasługi za postępy 
s w fotografii odznaczony

Ii . . .-- --------- ---- ----------------
(fj swój fotograficzny najnowszemi przyrządami i dekoraeyami, tak, ż“ takowy pod każdym 

względem piękuie urządzony do najlepszych tego rodzaju zakładów wielkich miast liczonym 
być może, poleca się Szan. Publiczności do wykonywania wszelkich w zakres sztuki fotogra- 

® ficznej wchodzących robót, a mianowicie według francuzkiego sposobu oświetlenia tak zwa- 
nych fotografij Rembrandta tudzież fotografij salonowych każdego rodzaju i wielkości po 
umiarkowanych stałych cenach.

« Wielce zajmujące Widoki miasta Przemyśla i okolicy, niemniej i innych miej­
scowości jak: Zagórza, Kulasznego, Szezawnego i t. p. są zawsze do nabycia w powyż­

si szym zakładzie.
Podejmuje się oraz na żądanie PP. Obywateli wysyłać na miejsce swoich współpra-

* eowników do zdejmowania pałaców lub budynków mieszkalnych, także wszelkich zakładów 
przemysłowych pod warunkami przystępnemi.

FOTOGRAF w Przemyślu (obok Magistratu).
Zaopatrzywszy w celu zadość uczynienia życzeniom Szanow. Publiczności ZAKŁAD

HANDEL.
Niżej podpisany oznajmiam, że posiadam 

w mym składzie wszelkie

WORY MINERALNE, 
które dopiero co sprowadziłem, 

jako też zalecam wszelkie

OWOCE 
które codziennie 
świeże otrzymuję 

Oprócz tego przyjmuję i wykonuję 
jak uajakuratniej wszelkie zamówienia z 
przedmiotów znajdujących się w mym 
składzie.

S. Syrop.

II II II II II II II II II

. HANDEL KORZENNY
_ i Główny skład

wszelkich towarów tego rodzaju w okręgu przemyskim poleca niżej podpisany właściciel 
firmy, który od 24 lat pracując sumiennie, umiejętnie i gorliwie na tem polu, zjednał

- sobie ogólne uznanie Szanownej P. T. Publicrności.
_ Dotąd wprawdzie nie wdawałem się nigdy w żadne reklamy, dziś jednak powiększy­

wszy mój handel hurtownym składem en gros różnych towarów, ośmielam się polecić 
względom Szan. P. T. Publiczności nadmieniając, że ceny jak najumiarkowańsze, bo n a- 

_ bywam towar z pierwszej ręki i za gotówkę; gatunki jak najlepsze, bo 
przez tyloletnią praktykę nabyłem wprawy w wyborze i ekspedycya natychmiastowa.- C F M F Ń T TTMam także skład O .1J lii 1J x 1 ± O z najlepszych fabryk, całemi wagonami 
i częściowo; GIPS LWOWSKI ,na drobną wagę i hurtownie; OLEJNE FARBY, SMA-

- ROWIDŁA, MASĘ do PODŁOG i t. d. i t. d. i t. d.
Przemyśl. MAJER OS. GANS

domu własnym pod 1. 151 - 152 przy ul. Franciszkańskiej przy „Bi

HANDEL 
M K. FS U G A 

w P r z e in y ś 1 u 
poleca: 

co dni 14 świeżo sprowadzane 
WODY MINERALNE

KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
po bardzo umiarkowanych cenach, gotowe 

FARBY OLEJNE 
w różnych barwach, własnego wyrobu, w 
puszkach od I-go' kl do największej ilości. 
PĘDZLE, SZCZOTKI, FARBY 
i wszystkie przybory dli malarzy 

pokojowych i dla pozłotników.
CEMENT GR0S20WICKI,

przez krajową komissyę za najlepszy uznany.
PIWO KRZYWIECKIE 

wyborne Leżakowe i Abzug, en gros i en 
detail na Krzemieńcu, w beczkach i butel­

kach oryginalnych */i  i 3/« litrowych.
PIWO PILZNIENSKIE

z browaru. Mieszczańskiego.

Jako kuracja_ . . jaso auracya
Prawdziwa w

każXpor” W1LHELM’A
Jako kuracya

antiartrytyćzna, antireunia tyczna 

Herbata czyszcząca krew 
(Czyszcząca krew w gośćcu i podagrze.) 
Uznana jako jedyny, pewnie działający 

środek czyszczący krew.
| Najwyiszym pa- 
tentam I. c. K. 
Mości przed fał­

szowaniem la- 
bezpieczona. 

Wledeft 12 maja 
1870.

xa zezwoleniem] 
c. K mcelani 

nadwornej roz­
porządzeniem 

Wiedefi 7 urud- 
1858 1

Niezawodne
Działanie wy1 
borne. Skutek 
zdumiewający

Ta herbata czyści cały organizm, prze­
biega jak żaden inny środek wszystkie części 
i usuwa z nich przy użyciu wewnętrznem 
wszystkie nieczyste tam zgromadzone zarody 
chorób, działa przez dłuższy czas skutecznie.

Gruntowne wyleczenie z gośćca, po­
dagry, osłabienia nóg i zastarzałych uporczy­
wych dolegliwości, ropiejących ran, jlko też 
chorób płciowych i skórnych, pryszczach na 
ciele i twarzy, liszajach i opuchnięciach ki- 
łowy^Ńadzwyczajną skuteczność pokaza­

ła ta herbata w obrzmieniach wątroby i śle­
dziony, jakoteż cierpieniach hemoroidalnych. 
żółtaczce, w bolach nerwowych stawów i mię­
śni, w kurezaeh żołądka, wiatrach, zatwardzo- 
niach, dolegliwościach naczyń moczowych, po- 
lucyaeh. osłabieniu męzkiem, upławachi t. d.

Cierpienia jak choroby skrofuliczne, o 
brzmienie gruczołów leczą się rychło i grunto­
wnie przez dłuższe picie tej herbaty, gdyż 
działa ona lekko, rozwalnijąeo i pędzi mocz.

Jedynie prawdziwą wyrabia 
Franciszek Wilhelm, 

aptekarz w Neunkirchen.
Pakiet podzielony na 8 dawek, przy­

rządzonych według przepisu lekarskiego wraz 
z przepisem użycia w różnych językach, ko­
sztuje 1. złr. a za opakowanie i stempel 10 ct- 

Pzestroga. Trzeba się wystrzegać ku­
pna falsyfikatów i żądać zawsze Wilhelm‘a 
antiartrytyeznój, antireumatyeznej krew czy­
szczącej herbaty, bo herbaty pojawiające się 
pod nazwą tylko antiartrytycznej, antireumaty­
eznej krew czyszczącej herbaty, są naślado­
wnictwem, przed któremi ostrzegam. Dla wy­
gody P. T. Publiczności jest do nabycia praw­
dziwa Wilhelm‘a antiartrytyćzna, antireuma- 
tyczna krew czyszcząca herbata w Przemyślu 
w handln p.

Franciszka Gaydeczki.

Królewska naturalna WOM GORZKA

Hunyadi JMatłiias
odszczególniona pierwszemi medalami zasługi na wystawach w Wiedniu 

1873. — i w Paryżu 1878.
Polecona jako najlepszy środek przeciw zatwardzeniu żołądka, 

a ztąd powstających różnorodnych słabości.
Od najznakomitszych lekarzy jak P. P. Profesora Dra Roki- 

tańskiego, Prof. Dra Weinlechnera w Wiedniu oraz od Panów: Radcy 
dworu Dra Karola Hoffmana i Prof. Dra Jana Diescher w Budapeszcie 
i od wielu innych znakomitości medycznych w kraju i za granicą.

MATTONI & WILLE
c. k. Dostawcy dworu, właściciele sześciu królewskich źródeł w Budapeszcie. 

BROSZURY GRATIS.
Skład tej wody oddaliśmy Panu MICHAŁOWI KOZŁOWSKIEMU w Przemyślu.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor, Stanisław Kossecki.

ZAKŁADY 
OGRODNICZE 

Książąt SAPIEHÓW 
w KRASICZYNIE, 

dla osób zwiedzać je pragnących, tylko w 
Niedziele i dni Świąteczne po południu 

od godziny 5 do 7 otwarte będą.
.... .i '■ - — lg>

locz i zdrowym, osobliwie zaś każdemu ojcu 
rodziny poleca się broszurkę o 112 str ,Wyciąg 
bezpłatny z Dra iiry metody naturalnego 
leczenia “ Richtera ck nadw księgarnia 
nakładowa w Lipsku (Richter's Verlagsanstalt 
in Leipzig) przesyła to ważno i .pożyteczne 
dla cierpiących dziełko na żądanie każdemu 
bezpłatnie i franco Tak „Wyciąg bezpłatny" 
jakoteż i oryginalne, obficie ilustrowano dzieło 
o 600 przostło stron korttnjące 1 M = 65 Kr., 
z przesyłką pocztową 1 M 20 fen. = 76 Kr 
wydanosaw języku polskim. Toostathie 

-'ostać można we wszystkich księgarniach, 
lub sprowadzić wprost z Lipska 'F
TURNIPS 

czyli rzepa ściermianka 
najlepszej jakości 

poleca handel
M. Kozłowskiego 

w Przemyślu


